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Część znajdującego się w katedrze warszawskiej pomnika Stanisława 
Małachowskiego, marszałka sejmu czteroletniego.
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Na grobach Rosy i po-Bernardyńskiego campo santo. *)

Grobowiec Syrokomli.

Wojtkiewicz. Skoro tu obok aż biją w

(ur. 1794, um. 1863 r.), znanego filarety, dalej Feliksa (zm. w 1900 r.) 
zasłuż, członka Zarządu miejskiego i lekarza Jana (zm. w 1908 r.), 
od którego tajne „archiwum Filomatów“ przeszło do Krakowa. 
Pomnik ś. p. F. Pietraszkiewicza zdobi biust dłuta P. Welońskiego. 
Tuż obok, na grobie lekarza - patrjoty ś. p. F. Nowickiego (zm. w r. 
1902) stanął, okazały pomnik od „serdecznych przyjaciół“. Mało spo­
łeczeństwo wileńskie okazywało serdeczności czcig. patrjarsze medy­
ków wileńskich, skoro żył często w niedostatku... Do najefektowniej­
szych pomników Rosy należy bronzowy, wiotki, nieco modernistyczny 
anioł na grobie Izy Salmonowiczówny, wykonany prześlicznie przez 
Leop. Wasilkowskiego. Z budowli ładne są kaplice gotyckie rodzin 
Wilejszysów i Jeleńskich. W kaplicy cmentarza Rosy (zbudowanej 
w 1841—50 latach) spoczywa ostatni biskup b. djecezji mińskiej, 

oczy różne grobowcowe epi- 
tafja dla pp. „radców i ka­
walerów“, dlaczego pasterz- 
męczennik niema pamiątki 
namogilnej widomej?...

Pamiętajmyź wszyscy, 
źe w katakumbach Ros/ 
spoczywają prochy prof, 
ks. Tom. Hussarewskiego, 
który był mistrzem Lelewe­
la i prof.-malarza Fr. Smu- 
glewicza, o którego twór­
czości da wkrótce wyczerpu­
jące pojęcie przygotowywa­
na praca p. St. Peszki. Na 
Rosie grobów znakomitych 
multum' uczonych Mikoł. 
Malinowskiego i Ad. Joche- 
ra, profesorów Uniw. wil. 
Korzeniewskiego, Herber- 
skiego, Życkiego, Hryniewi­
cza, Rymkiewicza, Rewkow- 
skiego (zm. 1894), którego 
tak kochaliśmy, a gdy ucz- 

• czony był jubileuszem „prac 
Grobowiec Onufrego Pietraszkiewicza, znanego i cierpień dla kraju“, 

filarety i przyjaciela Mickiewicza. M. Konopnicka przepiękny

Przedziwnie piękne z malowniczości 
swego położenia cmentarze wileńskie są 
jednak w znacznej części obrazami smut­
nego nieładu, bo zresztą dzieje tych mogił 
naszych, to dzieje, tak niedawne jeszcze, 
zdeorganizowanego społeczeństwa; — bez- 
planowe obszary w tych cudnych parkach, 
zapełnione stłoczonemi w chaos grobami, 
z szablonowemi, nieestetycznemi najczęś­
ciej, pomniczynami; poprzecinane labiryn­
tem zagadkowego kierunku dróg i ścieżek...

Tylko bardzo stare nagrobki prawdzi­
wie ciekawe, bez szablonowej maniery, 
choć — co prawda — bez aspiracji na ar­
tyzm, do jakiego niekiedy zaczynają się 
podnosić pomniki nowoczesne.

Wszystkie piękniejsze nagrobki dostarczyła Wilnu wiatach ostat­
nich Warszawa.

Z cmentarzy najludniejsze, ergo — najbogatsze we wspomnienia: 
Rosa (po-misjonarski, założony w 1769 r.) i zarzeczny (po-bernardyński, 
załóż, w 1810 r.). — a na nich groby tak bardzo kochane, jak— 
przedewszystkiem — genjalnego lirnika wiosek i zaścianków — Sy­
rokomli, jak prof. Uniw. wileńskiego Euzebjusza Słowackiego (ojca 
Juljusza), jak niezapomnianego ojca archeologji litewskiej Eustachego 
hr. Tyszkiewicza. W r. z. ochodziliśmy 50-tą rocznicę zgonu autora 
„Dęboroga“, aliści teraz stuknęło lat 90 od daty jego urodzin. A na 
mogile wciąż jeszcze ten głaz biedny, też brzydkie szczegóły „pomni­
ka“... Godnego siebie grobowca niema i sąsiadujący z poetą funda­
tor wileń., zreformowanego w r. 1863 „Muzeum Starożytności“. A w 
r. przyszłym setna rocznica jego urodzin...

Ustronny grób prof, literatury pols. E. Słowackiego w porzą­
dku; ale przydałaby się tutaj z boku ławeczka z granitu, z popier­
siem E. Sł—go na oparciu; tutaj dumać błogo, a wiersz na grobowcu 
taki refleksyjny, nastrojowy... W r. prz. i ojca Juljuszowego setna 
rocznica zgonu. Tuż obok groby prof. F. Spitznagla i P. Sosnowskiego.

Przed 2-ma laty jakoś wypadło odnowić grobowiec smutnej pa­
mięci „doktora Augusta“ Becu,—rzucony hen! daleko: popod sam 
kraniec cmentarza,—odnowić i dlatego, źe był profesorem wileńskim, 
i—że „Olesia“ Mianowska '(ulubiona kuzynka Juljusza Słowackiego) 
tutaj spoczęła. Ztąd blizko do grobów Pietraszkiewiczów—Onufrego

*) Cmentarza.
Grobowiec Leona Borowskiego, profesora uni­

wersytetu wileńskiego.
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Grobowiec Aleksandra Zdanowicza, znanego 
historyka i profesora.

wiersz dlań napisała; groby 
słynnych ongi pisarzy, jak 
Ludw. Sztyrmer i Józ. Gliń­
ski, kapłanów poważnych, 
jak prałaci Bowkiewicz 
i Frąckiewicz, bisk. sufr. 
Zdanowicz, groby znakom, 
wydawcy Marcinowskiego, 
artystów - muzyków Soko­
łowskiego i Szachny, bardzo 
zasłużonych nauczycielek 
Symonowiczówny (bota- 
niczki) Kleczkowskiej i t. d. 
i t. d. Najstarszą pamią­
tką na Rosie, bo sięgającą 
1630 r. jest tablica Kontu- 
berni muzycznej—fundacji 
późniejszego biskupa 
żmujdz. M. Heljaszewicza. 
Zajmując się stale pomni­
kami cmentarnymi, odszu­
kałem tę po b. kościele 
św. Kazimierza pamiątkę
i zachęciłem prob. Kazim. Grobowiec Zacharjasza Niemczewskiego, prof. 
Pacynkę do uzupełnienia uniw. wileńskiego,
zabytku. Autor „Przewod­
nika po Wilnie“, korzystający wiele z moich rozpro­
szonych prac o cmentarzach, błędnie jednak tablicę 
tę erekcyjną nazwał grobową; pisałem inaczej o tej 
pamiątce.

A teraz, pożegnawszy jeszcze groby Aleksandra 
Oskierki, A. Lazarowicza, A. Dolińskiego, J. Mont- 
wiłła i in., zajrzyjmy na Bernardyńskie campo santo. 
Ma staroświecką, coś a la empire bramę, kaplicę 
wzniesioną w r. 1838, erekcyjną po o. o. Bernardy­
nach, fundatorach cmentarza pamiątkę murowaną, 
no i ma wiele tysięcy grobów, z których tylko parę 
set w Katakumbach, reszta rozsypuje się wciąż — 
gdzie Bóg dał, psując szyki i... ogrodzenia mogił 
innych i gorsząc nastroje pobożnie lub tylko „po 
swojemu“ myślących, Kojąca jest tutaj rosa dla serc 
zbolałych, bardziej jeszcze niż tam, na rosieńskim 
cmentarzu; bo bujniejsza—od tej Wilejki pada, która

szumi a szumi u stóp cmentarnego wzgórza. Pełno 
tu wzruszających wspomnień,—płynących od grobów 
opuszczonych zupełnie, jak podstolego koronnego 
M. Walickiego, bisk. A. Hołowni, J. Strumiłły, lg. 
Szydłowskiego, art. mai. A. Szemesza, prof. Bielkie- 
wicza (wyrzut sumienia dla medyków wileńskich!), 
ks. ks. prof. Norwojsza, Skidełła i Bogusławskiego, 
francuz, gen. Levebvre’a i in. Nad niektórymi mogi­
łami roztoczyliśmy opiekę, wznawiając lub uzupeł­
niając nagrobki: prof. L. Borowskiego (zm. 1846 r.), 
Z. Niemczewskiego (zm. 1820 r.); dalej Lud. Sobo­
lewskiego, paleografa; dyr. teatru wileń. M. Kaźyń- 
skiego; znaleźliśmy w tern chętną pomoc społeczeń­
stwa. Kosztem obyw. Zyg. Czechowicza wypadło 
uzupełnić grobowiec doktora - poety Stan. Rosołow- 
skiego (zm. 1855 r.), zaś w r. z. staraniem naucz. 
G. Malinowskiej odnowić grób pedagoga i historyka 

Aleks. Zdanowicza (zm. w

Grobowiec Stanisława Rosołowskiego, doktora 
i poety.

Grobowiec inżyniera M. Landego.

1868 r.); na pomniku wspo­
mniany jest 23-letni syn 
jego Ignacy, stracony w r. 
1863 („W wzniosłej idei 
rozkwicie młodzieńcze za­
kończył życie“...). Na cmen­
tarzu Bernardyńskim są 
tak znakomite groby, jak 
prof. Stanisława i Józefa 
Jundziłłów; Mich. Polińskie- 
go (matematyka i biblio­
grafa zm. w. r. 1848) i Wa­
ler. Górskiego (technologa, 
zm. 1873 r.J, szwagrów, 
spoczywających pod szeroką 
z granitu piramidą; prof. 
Stubielewicza, Jakowickie- 
go, Lobenwejna, uczonego 
prałata M. Herburtta i w in. 
W ostatnich latach spoczęli 
tutaj: ostatni tenor opery 
wileńskiej ś. p. P. Zelin- 
gier, art. mai. K. Rypiński, 
historyk K. Podernia, pro­
fesor i literat Gierard Cizię-
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bło, art. mai. i mecenas sztuki 
Boi. Rusiecki...

Cmentarz mało posiada pom­
ników artystycznych. Najpiękniej­
szy z nich to dzieło Jeziorań­
skiego—anioł żałoby (z bronzų, 
świetnie odlany u Lopieńskiego) 
o sarkofag oparty inżyn. M. Lan- 
dego (zm. 1907 r.) Bardzo od­
czutym jest grobowiec (z pias­
kowca wyrzeźbiony przez ś. p. 
Л. Olesińskiego), na grobie 
K. Dmiszewicza — Matka Chry­
stusowa bolejąca pod krzyżem. 
Okazale zbudowany i wcale nie­
brzydki jest grób ś. p. d-ra Sta­
nisława i Adeli Mareniczów, wy­
konany w Warszawie przez R. 
Lubowieckiego.

Na zakończenie opisu tych 
cmentarzy, dla uprzytomnienia 
zasług tego, który „pierwszy 
przeczuł w Mickiewiczu geniusza 
poezji narodowej 
literatury polsk. 
wiersz z jego

Grobowiec M. Polińskiego i W. Górskiego.

skim, Leona Borowskiego, zacytujmy 
grobowca natchnionej wieszczki naszej M, Konop­
nickiej:

„Kiedy nasze orły Boże pierwszy z gniazda 
brały lot,

Tyś im wskazał, gdzie się zorze zapłomienią 
w świtu porze,

Gdzie słoneczny błyśnie grot.
Na strażnicy stałeś ducha, zapatrzony w mrok

i noc;
Jeszcze ciemność była głucha, Gdyś zakrzyknął:

Dzień wybucha! L. U ziębło,

* л
. *

Czernie ja jestem?

Garsteczką prochu, co jutro w dolinie 
Będzie rodziła chwasty i lilije·, 

Dzbanem, z którego strumień wiary płynie, 
A który jutro Bóg nogą rozbije. 

Nosie ty ducha w tej cielesnej glinie,
A nie lękaį się, gdy wiatr w oczy bije 

Z błyskawicami. Na końcu iywota
Czyny człowieka waiy szala złota.

Tam wszystkie nasze łzy i krew rozlana 
Są policzone i nie ginie jedna

Kropelka, ani biała, ni róiana,
Lecz kaida waiy, i waiąc, wyjedna 

Światło wieczyste, idź więc w imię Pana.

]. Słowacki.

oooooooooo<3

<4

W

Grobowiec K. Dmiszewicza.— profesora
(Jniw. wileń-

Wieszczy dzień—i wieszcza moc!...
Przesłannikiem byłeś wielu, co nam nieśli do­

brą wieść.
Pieśni Janie ty Chrzcicielu, ścieżek ducha wska­

zicielu,
Prochom twoim cześć a cześć!“

Poważny ze złomów granitu grobowiec, wieko­
pomnie zasłużonego chrzciciela pieśni polskiej jest 
dziełem zmarnowanego już dzisiaj talentu J. Лга- 
simowicza.

Pomnik Małachowskiego w katedrze 
warszawskiej.

Najokazalszy z pomników w katedrze warszaw­
skiej został wzniesiony „Przyjacielowi ludu“, marszał­
kowi sejmu czteroletniego, Stanisławowi Małchowa- 
skiemu. Na pomniku tym, pomysłu słynnego reźbiaz- 
rza Thorwaldsena, najpiękniejszą jest bodaj postać 
niewiasty, wyobrażająca żałobę po zgonie męża tak 
wiełkich zasług wobec Ojczyzny, jakim był Małachow­
ski. Obrazek, umieszczony na pierwszej stronie „Wia­
domości ilustrowanych“, przedstawia właśnie tę postać, 
pełną smutku i głębokiej zadumy.

c ooooooooo<o

Co ludzie zawdzięczają Marconiemu.
Straszny wypadek, jaki spotkał niedawno statek 

„Volturno“, dał ogółowi możność ocenienia w całej 
pełni wielkości dokonanego przez Marconiego wy­
nalazku „telegrafu bez drutu“.

Gdyby nie wołanie o ratunek, przesłane z pa­
lącego się statku za pośrednictwem aparatu Marco­
niego i usłyszane przez inne okręty linjowe, nikt 
z pasażerów nie uszedłby strasznej śmierci. Z pokoju 
Marconiego na „Volturnie“ szły jęki nieszczęśliwych



Wiadomości Ilustrowane. 5

i wołania przez „telegraf bez 
drutu“ do uszu innych nasłu­
chujących tych głosów na olbrzy­
miej płaszczyźnie wodnej, pośpie­
szyć więc mogli z pomocą i ura­
tować przeszło 500 źyć ludzkich.

Niepodobna obliczyć, ile o- 
sób uratowało się od śmierci 
dzięki Marconiemu. Na samym 
Atlantyku liczba ich dochodzi 
do 3000.

Do wiadomości szerokiego 
ogółu dochodzą tylko głośne wy­
padki w rodzaju katastrofy „Ti­
tanica“ lub „Volturna“, gdzie 
liczba ofiar jest wprost przeraża­
jącą; żeglarze jednak wiedzą, źe 
niema miesiąca, by ostrzeżenie, 
podane drogą „telegrafu bez 
drutu“ nie uratowało licznych 
statków.

Drogi wodne są niebez­
pieczne, do najbardziej groźnych 
sfer żeglarskich należy część pół­
nocno-zachodnia Atlantyku. W 
przeciągu jednego roku wysła­
no tu z brzegów 131 wieści 
ostrzegawczych, liczby zaś wza­
jemnych ostrzeżeń przesyłanych 
ze statku na statek za pomocą 
aparatu Marconiego wprost obli­
czyć niepodobna.

Nawet w pierwszych czasach pojawienia się 
aparatów tego systemu nie można było zaprzeczyć 
wielkiej wartości tego środka ratowania życia ludz­
kiego. Używają go w fabrykach, kopalniach i t, p. 
największe jednak usługi oddaję aparat Marconiego 
na morzu. Nie dziw więc, że posiadanie tego apa­

Pałac Królewski w Wilnie. Uzupełnieniem do podanego w N-rze 8 „Wiado­
mości Ilustrowanych“ widoku Bramy Zamkowej służy załączona tu ilustracja, 
przedstawiająca, według rysunku Raczyńskiego i litografji Przybylskiego, część 
placu Zamkowego z Katedrą i przylegającym do niej Pałacem Królewskim z po­
czątku XIX w. Ten sam widok można oglądać malowany na murze w głębi 
domu obecnie p. H. Łęskiego ze strony podwórza przy ul. Wielkiej, dom № 58. 
Słyszeliśmy, że obecny właściciel zamierza fresk ten zasłonić daszkiem, dla o- 
chrony od deszczu i śniegu i że stanowczo zostaną usunięte przybudówki 

drewniane i śmietnik z pobliża tego cennego malowidła.

Szkoła Marconiego, gdzie przygotowują się do pracy zawodowej ludzie, obsługujący 
aparaty telegrafu bez drutu.

ratu stało się dzisiaj rzeczą tak niezbędną iź komitet 
wykonawczy Związku narodowego żeglarzy i latarni­
ków angielskich postanowił od dnia 1 maja r. b. nie 
przyjmować statków niezaopatrzonych w aparat te­
legrafu bez drutu. Posiadają go już wszystkie więk­
sze okręty linjowe brytańskie i około 3000 statków 

innych narodów.
A teraz zajrzyjmy do 

siedziby genjalnego wy­
nalazcy, do domu Marco­
niego. Zebrani z najdal­
szych okolic świata mło­
dzi ludzie przyjmują i 
przesyłają wiadomości za 
pomocą aparatu bez drutu 
usiłują „wspólnemi ramio- 
ny opasać ziemskie koli- 
sko“.

W osobnym pokoju 
Marconi i jego dyrektorzy 
opracowują plany nowych 
ulepszeń, nowych stacji 
i t. p., dalej rysownicy ro­
bią rysunki aparatów, w 
głównej zaś budowli znaj­
duje się szkoła dla telegra­
fistów, pragnących otrzy­
mać świadectwa. W prze­
ciągu 15-miesięcznego ist­
nienia tej szkoły ukończy­
ło ją przeszło 300 młodych 
ludzi; przeszło 900 telegra­
fistów pozostaje na usłu- 
gach T-wa Marconiego, 
pracując na parowcach, sa^ 
motnie żeglujących po nie­
zmierzonych wodach, na
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Zabudowania duńskiego uniwersytetu ludowego w Rskow.

stacjach, rozrzuco­
nych po całym ob­
szarze świata. 
Zapotrzebowanie 
tych telegrafistów 
Marconiego jest 
wprost ogromne. 
Pochodzą oni ze 
wszystkich krajów 
świata, nawet z 
lodowatej Islandji. 
Są to wszystko 
młodzi ludzie nie- 
zmordowani w 
pracy, bohater­
skiego ducha, jak 
taki naprz. tele­
grafista na „Tita­
nicu“ lub „Vol- 
turnie“ i wielu in­
nych, którzy w 
chwilach niebez­
pieczeństwa peł­
nili obowiązki swe 
z największem poświęceniem i odwagą.

Widząc tę młodzież, studjującą aparaty Marco­
niego i uczącą się posługiwania się tym systemem, 
uwydatnia się nam jeszcze bardziej wielkość Marco­
niego, którego genjusz otworzył przed nimi to nowe 
pole pracy, dające im możność wykazania swej siły 
duchowej i wartości moralnej charakteru.

W pokoju, mieszczącym narzędzia znajdujemy 
olbrzymie aparaty, używane na zwykłych linjowych 
lub handlowych parowcach, mogące przesyłać wieści 
na odległość 5∞ mil. Maszyny, umieszczone na okrę­
tach wojennych, są zwykle jeszcze większe.

Donośny dźwięk przewodników elektrycznych 
zdaje się w domu Marconiego być głosem nauki 
przemawiającym po przez świat cały, głosem przesy­
łającym okrzyk rozpaczy z samotnego, wystawionego 
na burze okrętu.

Duch ludzki korzy się mimowoli przed postacią 
Marconiego, którego genjusz opromienił wiedzę ludz­
ką blaskiem nowym, prześwietnym.

Uniwersytety 
ludowe w Danii.

Wiele urządzeń, 
i potykanych n a 

ażdym kroku w 
zachodniej Euro­
pie, jest dla nas 
tylko przedmio­
tem marzeń na ra­
zie niedościgłych. 
Do nich należą 
uniwersytety ludo­
we. Szeroko roz­
powszechnione 
we wszystkich 
krajach cywilizo­
wanych, oddają 
one narodom u- Zabudowania duńskiego uniwersytetu ludowego w flskow.

sługi nieocenione: 
najlepsze myśli, 
zdobyte pracą lu­
dzi mądrych i u- 
czonych, przenika­
ją dzięki tym uni­
wersytetom do 
mas i zespalają je 
z warstwami inte- 
ligentnemi w jed­
ną całość.

Ciekawe bardzo 
jest urządzenie u- 
niwersytetów ludo­
wych w Danji. Po­
wstały one przed 
laty kilkudziesię­
ciu, po nieszczęś­
liwej dla Danji 
wojnie z Prusami 
w 1864 r. Wtedy 
południowa część 
ziem duńskich 
przeszła pod pano­

wanie Hohenzollernów pruskich. Duńczyków jednak 
te nieszczęścia nie złamały. Przeciwnie obudziły one 
lud[z długiej drzemki.

Od tej pory zaczęła się w Danji wytrwała pra­
ca, zmierzająca do podniesienia dobrobytu szerokich 
mas i oświaty. Dziś po półwiekowych staraniach i tru­
dach kraj ten stanął wysoko pod względem gospo­
darczym i kulturalnym. Zawdzięcza to w dużym sto­
pniu, zapoczątkowanym przez Grundtwiga, uniwersy­
tetom ludowym. Są one przeznaczone w pierwszym 
rzędzie dla mieszkańców wsi. Nie dają jednak zawo­
dowej wiedzy rolniczej. Do tego celu służą specjalne 
szkoły. Zadaniem zaś uniwersytetów jest dostarczać 
szerokim masom ludu ogólne wykształcenie, uświa­
damiać je co do potrzeb, interesów narodowych oraz 
budzić głębokie przywiązanie do Ojczyzny.

Uniwersytety ludowe są czynne przez 5 lub 6 
miesięcy zimowych, od początku listopada do końca 
marca lub kwietnia. Są to kursą męskie. Żeńskie zaś 
trwają przez lato, od maja do sierpnia. Nauka dzien­
nie obejmuje 8 do 9 godzin. Wieczorem bywają czy­

tane dzieła z lite-
ratury oj czystej. 
Nauka języka i hi- 
storji duńskiej zaj­
muje więcej niż 
połowę czasu, po­
zostałe zaś godziny 
są poświęcone 
przyrodzie, opiso­
wi kraju rodzinne­
go, rachunkom, 
rysunkom, śpiewo­
wi i robotom ręcz­
nym.

Wiek uczni wa­
ha się od 18 do 25 
lat. Kobiety są 
nieco młodsze. W 
roku 1906 było w 
Danji 71 uniwersy­
tetów ludowych i 
14 włościańskich 
szkół rolniczych. 
(J c z n i wszystkich
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razem było 6.689, w tern 3.493 mężczyzn i 3.146 
kobiet.

Pewien anglik, zwiedzając uniwersytet ludowy 
w Askow wykrzyknął: „Mamy wielką przeszłość dzie­
jową, ale hist, nasza jest 
obcą dla większości na­
rodu; mamy bogatą lite­
raturę, ale stanowi ona 
martwy skarb dla nieo- 
świeconej większości lu­
du. Trzeba nam uni­
wersytetów i wyższych 
szkół ludowych na wzór 
duńskich, któreby stano­
wiły most pomiędzy lu­
dem a jego historją i li- 
teraturąl“

Te słowa Anglika 
mógłby powtórzyć każdy 
z nas Polaków z jeszcze 
większą słusznością. 
Przeważna część ludności 
polskiej nie posiada świa­
domości narodowej, nie 
zna wcale przeszłości Oj­
czyzny swej i nie ma do 
niej przywiązania. Mam­
by się przydały uniwer­
sytety ludowe więcej, niż 
komu kolwiek innemu.

Niestety, my dziś o 
nich marzyć nie możemy.

Mimi 25-le(ia jraty.
W niedzielę, dn. 27 

b. m. obchodzono w Wil­
nie jubileusz 25 letniej 
pracy Anny hr. Mohlów-

po całym kraju, pracuje

ny na polu tkactwa w naszym kraju. Rozwój tkactwa 
wiąże się u nas ściśle z nazwiskiem p. Mohlówny. 
Przejęta myślą rozrzucenia ognisk tkackich wśród ludu 

bezinteresownie niezmor­
dowanie najpierw w ro­
dzinnym majątku Józefi- 
nowie, następnie w (Jżul- 
mujżu, a wreszcie w Rze- 
życy w gub. witebskiej, 
gdzie stwarza wzorową 
szkołę, skąd wychodzi 
kilkadziesiąt wykształco­
nych pracownic i instruk­
torek. Wyroby warszta­
tów p. Mohlówny stają 
się coraz lepsze, dosko­
nalsze, wśród publicz­
ności znajdują popyta na 
wystawach krajowych, w 
Petersburgu i Częstocho­
wie zdobywają 16 nagród, 
z których 3 najwyższe 
odznaczenia dyplomy 
honorowe i 7 medali zło­
tych.

Dalszym etapem w 
tej twórczej działalności 
stworzenie obecnie dru­
giego ogniska tkackiego 
w Wilnie, gdzie przy ul. 
Witebskiej w dzielnicy 
Rosa powstaje szkoła 
tkacka dla chłopców (12 
warsztatów) i (5) dla pań, 
które następnie będą 
zakładać^ nowe]*ιogniska 
w kraju. Właśnie w ubie­
głą niedzielę odbyło się 
uroczyste poświęcenie 
tych warsztatów, stwo­
rzonych przy pomocy

Anna hr. Mohlówna.

fldam Wyleżyński, dyrektor orkiestry symfonicznej w Wilnie.
........·····.,······....... ·..·......    ,,",h,"*,,,,*,,,'⅛,",",⅛'"

λrtur Rubinsztein.
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Ku Czci Księcia Józefa Poniatowskiego. Znany artysta-rzeź- 
biarz, p. Stanislaw Lewandowski wykonał ku czci księcia Józefa 
Poniatowskiego płaskorzeźbą z bronzų, przedstawiającą świetny 
portret bohatera z pod Raszyna i Lipska. Płaskorzeźbą tą moż­

na nabywać w Administracji naszego pisma.

Miejskiego Kuratorjum nad biednymi, które oddało na 
ten cel lokal na warsztaty dla chłopców. Aktu po­
święcenia dopełnił J. E. ks. Administrator Michalkie- 
wicz w obecności przedstawicieli duchowieństwa, 
tow. rolniczego, tow. pop. pracyspołecznej i t. d. i 
mnóstwa osób z inteligencji.

Z okazji poświęcenia wygłoszono kilka przemó­
wień, podnosząc wielkie zasługi dla kraju Jubilatki 
i życząc jej sił do dalszej, twórczej pracy na pożytek 
kraju i podniesienie dobrobytu naszego ludu.

oooooooooo<o

Wileńska Orkiestra Symfoniczna.
Od ubiegłego lata istniejąca w Wilnie stała 

Orkiestra Symfoniczna rozwija ruchliwą działalność 
artystyczną i powoli skupia w sobie ruch koncertowy 
naszego miasta. Dodatnią stroną istnienia orkiestry 
stałej w charakterze poważnym widzieliśmy w czasie 
miesięcy letnich, kiedy parotysięczne tłumy słucha-

Wiadomości Ilustrowane-

bHwy król bawarski, Ludwik III w stroju myśliwego. 
Wstąpi! on na tron po usunięciu chorego umysłowo 

króla Ottona.

czy z różnych klas społecznych i narodowości 
przysłuchiwały sią z uwagą grze dobrze zestro­
jonej orkiestry, której koncerty miały zawsze 
program, utrzymany w dobrym smaku.

Bardzo cząsto grano ulubione utwory 
Moniuszki i innych polskich kompozytorów, 
jak Żeleński, Noskowski, Karłowicz i t. d. 
Obecnie, w sezonie zimowym orkiestra urzą­
dza koncerty w Sali Miejskiej (8 razy w mie­
siącu), wśród których było już 4 koncerty 
popularne i poranek dla młodzieży po cenach 
b. nizkich.

W środą ubiegłą koncertował doskonały 
pianista, rodak nasz, Artur Rubinstein, i grał 
z wysokiem poczuciem artystycznem poetycz­
nie piąkny koncert Chopina, i szereg innych 
kompozycji. Dyrygentami orkiestry są doświad­
czeni i utalentowani muzycy: pp. A. Wyleżyń- 
ski i K. Wouth.

OO ООО 000 000

Ze spraw robotniczych.
Mniej więcej przed rokiem gubernator wileński 

zażądał, by odczyty w Katolickim Towarzystwie Ro­
botników odbywały sią w języku rosyjskim. Wobec 
tego członkowie Towarzystwa złożyli w styczniu roku 
bieżącego zbiorowe podanie, prosząc, by odczyty w 
dalszym ciągu odbywały się w języku polskim, gdyż 
prawie wszyscy członkowie bardzo źle władają języ­
kiem rosyjskim, a odczyty w tym języku byłyby cał­
kiem niezrozumiałe dla większości słuchaczy.

Na złożone w styczniu podanie przed kilkoma 
dniami prezes T-wa otrzymał odpowiedź, w której 
kancelarja gubernatora zawiadamia, iż sprawę ure­
gulowania języka odczytów gubernator pozostawia Za­
rządowi Towarzystwa — pod tym jednak warunkiem, 
by odczyty odbywały się według potrzeby — w trzech
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językach, mianowicie: w języku polskim, białoruskim 
i litewskim.

Zarząd Katolickiego Towarzystwa Robotników za­
wiadamia swych członków, źe pierwszy odczyt odbę­
dzie się dnia 10 (23) listopada w sali murów po Fran­
ciszkańskich.

— Organizacja kas chorych posuwa się w Wil­
nie bardzo powoli naprzód. Inspekcja fabryczna świe­
żo odmówiła prośbie pełnomocników 5 fabryk: Zim- 
mermana, hr. Tyszkiewicza, Beckera, Pinesa i gazow­
ni, którzy chcieli, aby została założona kasa wspólna 
dla tych zakładów. Odmowa inspektora jest całkiem 
niezrozumiała wobec tego, źe życzenie powyższe jest 
całkiem zgodne z ustawą obowiązującą.

o oznaczonej godzinie, zgromadzono tam policjantów rezerwy, 
agentów wydziału śledczego i oddział konnej policji. Prócz 
tego otoczono wszystkie wejścia do domu Nr. 45. Gdy policja 
wkroczyła do sali cukierni, znajdowało się tam kilkudziesięciu 
żydów. Wszystkich ich w liczbie 91 aresztowano. Wyjaśniło się, 
że są to przybyli z Argentyny stręczyciele. Ogółem przyjechało 
ich do Warszawy 2,000, ponieważ rząd argentyński wydał obec­
nie surowe prawa przeciwko handlarzom żywego towaru. Wszy­
stkich aresztowanych odstawiono karetkami więziennemi do 
wydziału śledczego.

s

Ϊ
Magazyn galanteryjny i fabryka rękawiczek

i 0. KAUICZ ≡ * ,0-
Poleca na sezon bieżący ogromny wybór 

futrzanych wyrobów jak: mufek, boa, pelerynek, 
czapek męskich, damskich i dziecinnych i t. p„ 
z futer od najtańszych do najprzedniejszych 
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RĘKAWICZKI NA FUTRZE i BAJU.
KALOSZE PŁYTKIE i GŁĘBOKIE.

I
i
I 
i■ ·■

∣ιι⅞Λ¾⅜ciιi

ŻYCIE, wasze, POSAGI dla dzieci, 

UBEZPIECZAJCIE 
w jedynem POLSKIEM, opartem 
na wzajemności, T-wie

Ubezpieczeń
na tanich i dogodnych 
warunkach

Mendel Bejlis’zostal’wyrokiem sądowym 
uniewinniony.

Wiadomości bieżące.
Czarna księga.
W Poznaniu podjęto myśl wydania tak zwanej czarnej 

księgi, gdzie byłyby spisane nazwiska wszystkich sprzedawczy­
ków, którzy ułatwiają Niemcom nabywanie ziemi polskiej.

Nleposzanowanie pamiątki.
We wsi Kijany, o trzy mile od Lublina, znajdowała się 

historyczna mogiła, w której spoczywały kości żołnierzy pol­
skich, poległych na polu bitwy w r. 1831-ym. Był to duży ko­
piec, na którym rosły piękne świerki. Niedawno w drodze par­
celacji nabył—jak pisze „Kur. Lub."—około 100 morgów gruntu 
wraz z tą mogiłą niejaki Józew Greglicki.

Nowonabywca mogiły nie uszanował, i po wyrąbaniu 
świerków, zrównał ją z ziemią, zasiawszy na tern miejscu żyto.

Aresztowanie 91 stręczycieli.
W tych dniach kancelarja oberpolicmajstra w Warszawie 

otrzymała zawiadomienie, że w cukierni „Kupieckiej“ Rutszteina, 
przy ulicy Królewskiej Nr. 45, ma się odbyć o godz. 9-ej wie­
czorem zebranie handlarzy żywym towarem. Wobec tego

Ubezpieczenia 
mogą być zawie­

rane już od Rb. 100∙≡ 
aż do 300 tysięcy. Składka ■ 

miesięczna od 17 kopiejek. Y 
Z sumy przeznaczonej na dywi- X 

dendę ubezpieczeni otrzymują 70%. ▼ 
Wszelkich informacji szczegółów, udziela ⅛ 

bezpłatnie Bitro Głównej Reprezentacji na Litwę Y 
Żmudź i Ruś: WILNO, Botaniczna 1. ⅛

Zarządz. Okręg. JÓZEF KOROLEC. Poszukiwani są ajenci.

sss FMBRYKR TfiBRCZNH

„NOBLESSE" '
Kalinowskiego i Przepiórkowskiego

w WARSZAWIE

poleca wyborowe

TYTONIE i PAPIEROSY.

Skład własny w Wilnie —- Gmach Hotelu Europejskiego.
oooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooo
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5. T. Meade i Dr. Halifax.

Niebezpieczna wizyta
z angielskiego.

(ciąg dalszy).
— Chętnie. Na początek, ponieważ jest konie- 

cznem ażeby lekarz i chory dobrze się rozumieli, 
oznajmię panu, że od pierwszego rzutu oka poznałem 
że pan nie zemdlał.

— Rzeczywiście, byłem przy zupełnej świado­
mości.

— A dlaczego pan udawał?
— Przez przywiązanie do Leonory... Boże mój, 

czy ja zniosę to dłużej!
Podniósł się i upadł z jękiem.
— Zamknij pan drzwi ażeby nie weszła, mówił 

ciągnąc dalej. Jestem na torturach, torturach niewy­
powiedzianych, cierpię na anginę płuc. Leonora nie 
wie o tem. Zabrakło mu oddechu. Udaję przed nią 
że podlegam napadom epilepsji, co jest fałszem. Za­
chowuję tajemnicę co (to moich strasznych cierpień. 
Ponieważ pan się tu znajduje, zapisz mi pan prędko 
jaki środek na to, prędko, tylko prędko.

— Jeżeli pan pozwoli, napiszę receptę, którą 
odniesie pański służący, albo jeżeli pan woli ja sam 
udam się po lekarstwo do najbliższej apteki.

— Nie, nie, pozostań pan... ale nie tu... na do­
le. Leonora wykona pańskie polecenie. Otwórz pan 
jej; słyszę że nadchodzi. Idź pan za swoim natchnie­
niem; ale nie zdradź mnie.

— Otworzę jej drzwi. Lecz przedtem, pozwól 
pan sobie powiedzieć, że pan źle robi, postępując w 
ten sposób. Miss Whitby, jestem o tem przekonany, 
posiada dość zimnej krwi i silnej woli; zniosłaby 
prawdę. Wcześniej czy później odkryje ją na pewno? 
Pozwól pan że jej to powiem; tak będzie lepiej.

— Cierpienie, na które zapadam, stanie się 
przyczyną mojej śmierci, nieprawdaż?

— Jest to, niemam powodu taić tego przed pa­
nem, choroba poważna. Nie zbadałem pana dosta- , 
tecznie, ażebym mógł o tem wyrokować. Obecnie, 
mogę tylko przynieść pewną ulgę, zastrzykując trini- 
trynę.

— Otwórz mi pan, bardzo proszę, dał się sły- 
czeć głos Leonory, przez otwór w zamku.

— W tej chwili, odpowiedziałem. Następnie 
zwracając się do chorego: Czy mam powiedzieć córce 
pana, panie Whitby? Musiała nas słyszeć rozmawia­
jących, a zresztą i tak zobaczy, że pan przyszedł do 
przytomności.

— Powiedz jej pan, że jestem cierpiący i że pan 
napisze receptę. Przyrzeknij mi, że jej nie powiesz 
nic innego, dzisiejszego wieczoru?

Jęczał mówiąc, szarpał kołdrę i zdawał się być 
w agonji.

— Przyrzekam panu, że zrobię tak jak pan sobie 
życzysz, odrzekłem z litością.

Otworzyłem drzwi i znalazłem się w obecności 
Miss Whitby.

— Ojciec ma się lepiej? Czy odzyskał przy­
tomność? zawołała prędko,

— Tak, ale potrzebuje spokoju i ciemności.
— Weźmy świecę i zejdźmy.
Wróciliśmy do salonu.
— Czy służący przyjdzie ażeby załatwić polece­

nie? zapytałem jej.
— Tak. Będzie gotów za chwilę.
— A więc może pani zechce dać mi papier, pió­

ro i atrament? Muszę napisać receptę.
Podała mi natychmiast wszystko co było po- 

trzebnem.
— Pisz pan, dodała. Kiedy recepta będzie go­

towa, i służący zaniesie ją do apteki, powie mi pan 
prawdę.

Nie odpowiadając, nabazgrałem kilka wierszy 
i podałem papier, z którym wyszła.

— Jak ta służba jest leniwą i zwleka z przyj­
ściem, mówiła wróciwszy. Wszyscy ci ludzie ruszają 
się tak wolno i są tak nieprzyjemni. Jednakże ob­
chodzimy się z niemi dobrze, traktujemy ich życzliwie.

— Bez wątpienia. Mało jest takich domów 
gdzieby służba kładła się spać nieczekając powrotu 
państwa, a jeszcze mniej, gdzie odpoczywa kiedy 
ktoś z chlebodawców jest niebezpiecznie chory.

— Oh nie niebezpiecznie; nie mów pan tego!
— Mogę się mylić używając w tej chwili słowa 

niebezpiecznie. W każdym razie, naglącem jest, ul­
żyć ojcu pani, i powinna pani pozwolić pójść mnie sa­
memu do apteki.

— To niepotrzebne, oto służący.
Słychać było ciężkie kroki na schodach i przez 

uchylone drzwi, dostrzegłem sylwetkę człowieka. Leo­
nora oddała mu receptę zalecając pośpiech. Służący 
oddalił się.

— Już jest lepiej, mówiła wracając. Czy nie 
chciał by pan tymczasem posilić się?

— Nie, dziękuję, odpowiedziałem.
Potrawy zastawione na stolę, miały wygląd ape­

tyczny; były całe stosy przekąsek, sałata z homara 
i inne przysmaki; ale atmosfera miejsca, smutek wie- 
jący z tego ponurego domu — znajdowaliśmy się bo­
wiem w jedynym oświetlonym pokoju; postawa zrozpa­
czona młodej dziewczyny, jej niespokojne oczy i trwo­
ga malująca się w rysach twarzy odbierały wszelką 
chęć do jadła.

Jeżeli to, o czem mówił starzec na górze, było 
prawdą, cierpienia jego były okropne. Leonora'po­
prosiła mnie po raz drugi żebym co zjadł; ale znowu 
odmówiłem jej.

— Może zechce pan odkorkować jedną z tych 
butelek szampana? zapytała nagle Czuje się słabą, 
napiję się trochę.

Naturalnie byłem jej posłuszny: połknęła kilka 
łyków tego musującego wina i zwróciła się ku mnie 
z zarumienionemi cokolwiek policzkami.
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— Pan jest dobry. Żałuję żeśmy pana fatygowali.
— To nic nie znaczy, jeżeli będę mógł być uży­

tecznym ojcu pani.
— I powie mi pan prawdę którą obecnie ukry­

wa pan przedemną?
— Jeżeli ojciec pani upoważni mnie do tego:
— Oh! wiedziałam że coś ukrywa.
Niech pan usiądzie. Musi pan być zmęczony, sto­

jąc od tak dawna.
Usiadłem na pierwszem lepszem krześle i obej­

rzałem się naokoło.
— Wygląd tego pokoju jest dziwny. Jest ume­

blowany według starej mody, rzekłem. Czy pani od- 
dawna tu zamieszkuje.

— Od mego urodzenia. Mam siedemnaście lat; 
żyję więc w nim od siedemnastu lat... doktorze Ha- [ 
lifax?

— Co takiego?
Czy pan się nie obrazi jeżeli pana zostawię sa­

mego? Chciałabym pójść zobaczyć ojca. Czuję się tak 
niespokojną, zniecierpliwioną, tak zdenerwowaną, cze­
kając na powrót służącego,

— Proszę iść. A jeżeli mu gorzej, niech mnie 
pani przywoła natychmiast. Nie trzeba go zostawiać 
samego na długo. Chciałbym mu ulżyć, Wstrzyknię­
cie trynitryny wywoła natychmiastowy skutek. Mam 
nadzieję że służący niedługo powróci z apteki.

— Będzie prędko z powrotem. Nasz aptekarz 
znajduje się w pobliżu... Ponieważ pan zezwala, idę 
na górę.

— Z pewnością. I niech pani mnie nie szczę­
dzi jeśli zajdzie potrzeba.

Uśmiechnęła się patrząc na mnie; twarz jej przy­
brała wyraz, którego nie mogłem pojąć; cicho zam­
knęła drzwi obite materacem, nie sprawiające hałasu.

Wybrałem fotel obszerny i wygodny i zanurzy­
łem się w nim; następnie zamknąłem oczy, gdyż za­
cząłem uczuwać zmęczenie, a było już po północy. 
Oczekiwałem niecierpliwie ażeby służący powrócił i 
położył koniec cierpieniom mego dziwnego pacjenta; 
przyniósł środki mogące przynieść ulgę i jakby we 
śnie widziałem twarz Leonory spokojną, widząc ojca 
śpiącego normalnie.

Widocznie kochali się bardzo. Postąpił jednak 
z nią niedobrze; jakiekolwiek były jego cierpienia, 
trudno było zrozumieć jak ojciec mógł opuścić i zo­
stawić w teatrze tak młodą i piękną dziewczynę. 
Czyż niebyło to wystawieniem jej niepotrzebuem na 
możliwe wszelkie ubliżenia? Dlaczego to uczynił. 
Poco udawał następnie zemdlenie. Co za dziwny 
sposób traktowania córki. Upewniał ją, że jest epile­
ptykiem, podczas kiedy cierpiał na anginę płuc.

Na tę myśl, wykrzyknęłem nagle:
Ależ to niepodobieństwo żeby cierpiał na tą 

chorobę. Niema u niego wcale tych symptomatów. 
Czy tak samo udaje i to jak udawał omdlenie? Musi 
być monomanem.

c. d. n.

Historja o bladej dziewczynce
Z POD OSTREJ BRAMY

przez
J. I. Kraszewskiego.

(Ciąg dalszy).
Nie poszedł jednak rano do Ostrej Bramy, 

oczekując wieczora, a prawie pewnym będąc, że ją 
wieczór na zwykłej modlitwie zastanie.

Dzień mu się wydał długi i nudny, i nie dziw, 
oczekiwanie zawsze czas przedłuża, doświadczył tego 
każdy. Śmiesznie też, gdy kto utrzymuje, że dwie 
godziny są sobie równe, bo mają równą ilość minut 
i t. p. Śmiesznie gdy chcą koniecznie zrównoważyć 
rok szczęścia z rokiem cierpienia, bo oba równą ilość 
dni miały.

Nadszedł wieczór. Edward zmrokiem był u 
Ostrej Bramy — omylił się, nie było jej tutaj. Zale­
dwie oczom swym wierzył. Przeczucie mówiło do 
niego tak głośno, tak wyraźnie, że ją tam znajdzie; 
byłby przysiągł że się nie omyli, a jednak—Edward za­
przysiągł, że żadnemu przeczuciu nie uwierzy; i gdy 
tak przysięgał, nie odchodził przecie, sparł się i cze­
kał. W kątku jego duszy, była iskierka nadziei — 
patrzał na miejsce, które zajmowała Julka, niekiedy 
spoglądał w ulicę, ale nikt nie przychodził. Edward 
zaczął się modlić, uczuł się bardzo smutnym, wsty­
dził się sam siebie.

Wśród modlitwy usłyszał szelest w ulicy, dro- 
bnemi kroki, spieszno szła jakaś kobieta.

— To ona! to pewnie ona! pomyślał i serce mu 
zabiło.

Spojrzał i już nie wątpił; postać jej była tak cha­
rakterystyczna, ruchy tak cudownie zręczne i szla­
chetne, iż druga jej stanu dziewczyna, miećby ich 
nie mogła. Tern mocniej się przekonał, iż to była 
jego nieznajoma, gdy się zwróciła ku galerji, i uklę­
kła na swojem miejscu żegnając się do modlitwy.

Lecz zkąd wracała? — Więc miała znajomości, 
stosunki w mieście, zajęcia? Edward postanowił do­
wiedzieć się o wszystkiem i nie chcąc jej przerywać, 
czekał aż dokończy pacierzy, fl tymczasem mierzył 
ją okiem badawczem, nie mogąc pojąć jak wprzódy, 
zkąd pod ubogą suknią służebnej, sieroty, mogła 
wykwitnąć twarz taka, taka postawa? przez jaką 
szczególną przyrodzenia igraszkę, dostały jej się wdzię­
ki, innego rodu ludzi, których jej równi cenić nawet 
nie umieją.

— Przypadek! powiedział sobie, bo inaczej po­
jąć tego nie potrafił.

W pół godziny może, wstało dziewczę od mo­
dlitwy, ale nie siadła usypiać tu jak pierwszej nocy, 
przeżegnawszy się odchodziła, Edward potrzebował 
niesłychanej odwagi, aby ją zaczepić; im prędzej ją 
gonił, tern chyżej uciekała; rzucił słowo, odwróciła 
głowę, spojrzała i milcząc jeszcze żywiej pospieszała.
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— Nie bójźe się, rzekł Edward, zaklinam cię na 
wszystko, nie jestem zły człowiek, muszę się z tobą 
rozmówić koniecznie.

— Czegóż pan chce odemnie? spytała odwraca­
jąc się nagłe zdyszana dziewczyna.

— Dowiedzieć się tylko coś za jedna i dla czego 
spałaś kilka nocy w galerji; czy nie masz opiekuna, 
miejsca, służby, sposobu do życia?

— Proszę, a cóż panu do tego? odpowiedziała 
idąc już dalej nieznajoma.

— FUe stójźe, zatrzymując ją, wołał Edward; 
nie wiedzieć czego boisz się mnie. Ja nie jestem 
z tych młodych ludzi, którzy dla twarzyczki tylko go­
nią za dziewczętami, mogłaś mnie widzieć modlące­
go się. — Uczułem litość nad twoim losem, zwierz 
mi się i zaufaj.

Dziewczyna wstrzymała się znowu, zastanowiła 
i spojrzała Edwardowi w oczy ciekawie, ale nic nie 
powiedziała. Zdawała się zdziwioną niezmiernie.

— Trzy dni jak codzień widzę cię rano i wie­
czorem u Ostrej Bramy; czuwałem nad tobą, gdyś 
spala pod galerją; słyszałem cię narzekającą przez 
sen, płaczącą przed Obrazem. — Musisz być nie­
szczęśliwa; może niemasz sposobu do życia, może—

— Ale zkądźe ta litość? spytała dziewczyna 
naiwnie.

— Alboź ona jest tak dziwna?
— Nie dziwuję się jej, ale boję od pana — od­

powiedziała.
— Dla czegóż? mamźe minę zbójcy?
Dziewczyna kręcąc końce chustki nic nie odpo­

wiedziała, spuściła łylko głowę.
Edward sam kończył.
— Pojmuję zresztą, moja miła. Całe życie wi­

działaś młodych roztrzepańców i boisz się mojej 
młodości?

Uśmiechnęła się dziewczynka i kłaniając się po­
wiedziała.

— Dobranoc!
— Ale poczekajże na Boga, nie lękaj się choć 

kilka słów przemówić. — Masz-że ty już służbę, boś 
jej nie miała wczoraj jeszcze, kiedy ta stara źe- 
braczka...

— Zkądźe pan? —
— Mówię ci, żem szpiegował dni kilka.
— Mnie! umyślnie!
— I stałem nad tobą, gdy—dodał Edward, gdy 

ci N. Panna zesłała we śnie jałmużnę!
— To pan!! zdziwiona krzyknęła dziewczynka.
— Wszystko widziałem; miałaś wówczas sen 

niespokojny, przez sen wołałaś do Matki Boskiej, 
aby się zlitowała nad sierotą, nad Julką. — Wszak 
nazywasz się Julka?

— Zkądźe pan to wiesz?
— Powiedziałaś przez sen.

— A! a! przerwała dziewczynka, i pan wszyst­
ko słyszał! a ja — oczu już nie podniosę.—

— Nic złego nie słyszałem—lecz wiem żeś bie­
dna. Wracasz do miasta, musiałaś znaleść służbę?

— Nie panie! odpowiedziała dziewczynka; kie­
dy pan już tak gwałtem chce wiedzieć, to powiem, 
cóż robić. — Z tej jałmużny założyłam sobie sklepik 
szkaplerzy, obrazków i paciorek, z którym siedzę w 
Ostrej Bramie; a tu niedaleko najęłem mizerną iz­
debkę w suterenach.

— Z czegóż będziesz żyła?
— Z czego? spytała sierota głosem zadziwienia 

i odwagi — a mój sklepik, a mój zysk, który mi da 
Matka Boża, pod której kościołem siedzę?

— Ubogie to będzie życie, bardzo ubogie.
— Ale swobodne, rzekła Julka—już za nic nie 

chcę służby! za nic! to niewola, to nędza! Byłem 
miała choć suchy kawałek chleba, na co mi więcej!

Ale sama jedna, bez pomocy, rady, opieki, tak 
młoda, cóż ty poradzisz?

— Mam Opiekunkę.
— Kogo? gdzie?
Odwróciła się ku Ostrej Bramie i przeżegnała, 

mówiąc—Matkę Boską!
— Słuchaj, rzekł Edward po chwilce milczenia, 

a naprzód odpędź wszelki strach, wszelkie niedo­
wiarstwo. Widziałem cię w największem twojem nie­
szczęściu, pobożność twoja podobała mi się, intere­
sujesz mnie; jeślibyś kiedy potrzebowała mojej po­
mocy, zgłoś się do mnie, oto mój adres i nazwisko. 
Teraz na początek handlu daję ci jeszcze sto złotych, 
najmij lepsze mieszkanie. — Za moją litość zapła­
cisz mi, jeśli opowiedzieć zechcesz, co cię do tego 
stanu przywiodło, żeś nie miała gdzie głowy położyć?

Dziewczyna zdziwiona, przelękła prawie na wi­
dok pieniędzy, cofnęła się.

— Cóż to, boisz się znowu?
— Panie! ale panie! bąknęła, bo prawdziwie bo—
— Weź to jako dar Matki Bożej, nie mój, jako 

nagrodę ufności w jej opiece. Jutro nad wieczorem, 
przyjdę do twego sklepiku pogadać z tobą.

— Ach! zmiłuj się pan, zakrzyknęło dziewczę, 
wzięte oddając pieniądze, nie czyńźe tego, proszę! 
nie czyń.

— Czemuż?
— Ja nie chcę, nie chcę, dośćby na moją zgu­

bę jednej takiej rozmowy.
— Przecież się muszę dowiedzieć więcej o tobie.
— Ach, ale nie tam—wszyscy będą myśleli. —
— Do siebie nie pozwolisz mi przyjść i o to 

nie proszę—toby ci więcej szkodzić mogło.
Dziewczynka temi słowy zdziwiona, nabrała od­

wagi od nich.
— Jutro wieczór u Ostrej Bramy — pod Obra­

zem; będzie święty świadek rozmowy, a ja nie tyle 
się będę lękać. (c. d.n.)

Za redaktora K. Próchnik. Wydawca St. Brzostowski.
Drukarnia „Znicz“ Wilno, Ś-to Jańska 19.
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